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- Ogłoszenia przyjmują się w 


wynosi: ; J dwóch pomienionych księgarniach 
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Numer pojedyńczy kop. Ti. 
Prenumerowąć w miejscu 
można w księgarni 8. Goldsteina 
w Warszawie w księg, F. Hósick'a 
rzy ul. Senatorskićj Nr. 496 1 G. 
Jentnerschwera przy Marszalkow- 
skiój N. 73, oraz w innych księgar- 
+ ,,, niach krajowych. 


YDZI 


g. Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — aoi 
| i w kantorze domu interesów ziemiańskich Wł, Zaleskiego, F. 


Katedry á. Piotra w Antyjochii, | W7—= 5 | 2.5- 23 | Długość dnia god. 10 min, 18. 


EN. 


redakcyi tamże w księgarni S. Goldsteina, 
yżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 


kop. 5, za następne po 4$3 i 2 
kop., odpowiedrio do ilości po- 
wtórzóń. 


Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni Š. 
Goldsteina. 


12 26 W.| Aleksandra B. . a . ... a Z.5—30 | Ostatnia kw. księż. o g. 6 m. 12 r. 

2398 | Romany P. „ - 4 . » : . 2—'5'|) 50 25 27 Ś. Długość dnia gód: 10 min, 38. 

24 Mięsopustna. Madeja A: . „| T—0| B=27] . 0 aaue || 28 O, | Romana, Opata- uis nowi - 4 
Sygfryda B M, é . . . Dnia przybyło god. 3 min. 17. 


Papież Pijus IX zakończył swój doczesny żywot w dniu 7 b. m. osierocając cały Świat katolicki, którego kościołem zarządzał najdłużćj ze 


wszystkich dotychczasowych Papieży. 


Jan Maryja, hrabia Mastai Ferreti, późniejszy Pijus IX, przyszedł na świat w r. 1792, 


w Sinigaglii, w okolicach Ankony w państwie ko- 


ścielnóm, Wyświęcony jako kapłan w r. 1819, w kilka lat potém, w 1823 przyłączony został do missyi wysyłanćj do Chili w Ameryce poładnio- 
wćj; w r. 1823 był już kanonikiem —w 1827 arcybiskupem w Spolecie a późnićj w Imoli, w 1840 r. kardynałem. Po śmierci Papieża Grzegorza 
XVI powołany przez dostojników kościoła do zajęcia stolicy apostolskićj, zajmował ją przez lat z górą trzydzieści jeden, kierując nawą Chrystuso- 


wego kościoła wśród nieustannych burz i wstrząśnień jakie nią miotać nie przestawały, 
Dnia 19 b, m, we wtorek, we wszystkich świątyniach katolickich w naszćm mieście, odbędzie się nabożeństwo żałobne za Ojca Ś-go, Papieża 


Pijusa IX. Rozpocznie się ono © godz. 9 rano odśpiewaniem psalmów za umarłych, czyli tak zwanych wigilij. W kościele farnym w środku 


będzie wotywa żałobna, a 6 godzinie 11 rozpocznie się wielka msza jednocześnie we wszystkich kościołach. 


We środę, 
głowy kościoła. 


20 b. m. 6 gódz: 10, we wszystkich świątyniach, odprawione będą wotywy na uproszenie darów Ducha śŚ-go przy obiorze 


wigilij 


nowój 


Dzwonienie we wszystkich katolickich kościołach za duszę Ojca ś-go, rozpoczęte tu w przeszłą środę 13 b. m. trwać będzie przez dni 8 to 


jest do następnój środy. 


Treść: Wiadomości urzędowe. Wiadomości miej- 
scowe i z okolicy. — Wiadomości z kroniki miej- 
scowćj.—Korespondeccyje Tygodnia Z Wólki Pru- 
sieckićj (J. Morżkowskiy, 7% Łodzi (4d O). — 
Z bratnich stron—zebral (Zudomir).— Treść pism 


peryjodycznych— Wiadomosci handlowe. - l'gł0-: 


szenia — Odcinek. Ten tego (7Tego-tex).—Skąpy ry- 
cerz— z Puszkina (przeł, M. J. Czerneda) o. d. 
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Wiadomości urzędowe. 


— Przez rozkaz Najwyższy prezesem sądu 
okręgowego petrokowskiego mianowany towa- 
Tzysz prokuratora izby sydowój warszawskićj 
Warwarin, 

— Przez rozkaz w wydziale ministeryjum 
sprawiedliwości mianowani towarz; szami pro- 
kuratora przy sądzie okręgowym petrokowskim 
Bekietow, sędzia śledczy do spraw szcze- 
gólnćj wagi rzy tymże sądzie, i WŁ Kro- 
nenberg, kand. pr. warsz. un., adwokat przy- 
sięgły okręgu izby sądowćj warszawskićj. 


a 


Wiadomości miejscowe i z okolic. 

—ech— W niedzielę d, 10 lutego 

w kościele popijarskim amatorowie wyko- 
nali mszę N, 2-gi Karola Studzińskiego 
na offertorium „Cujus animam” ze Sta- 
bat Mater Rossini'ego, na. benedictus 
„Modlitwę do N, M. Panny”, Obie te 
"pieśni odśpiówał p, J. Karesz, artysta cza- 

sowo w mieście naszóm przebywający. 


= Dla dwóch wdów nadesłała pani 
r 
X. rs. 2, 


—j— W sprawie miejscowéj straży 
ogniowćj przykrą przychodzi nam donieść 
wiadomość, że p. J. Strahler, towarzysz 
prokuratora tutejszego sądu, jednomyślnie 
jako kandydat na naczelnika straży wy- 
brany, obowiązków tych. przyjąć nie mo- 
że, sprzeciwia się ło bowiem art 246 
krzepisów organizącyi: sądownictwa. Tym 
sposobem, po zrzeczeniu się także” kandy- 
datury, jak o tém donośilitmy, przez p. 


kandydatów, gdy ustawa wymaga czte- 
rech: bardzo więc być może, że zujdzie 
potrzeba wybiania dodatkowo dwóch je- 
szczę, co na przyśpieszenie uorganizowa- 
nia ostatecznego straży bynajmnićj wpły- 
nąć nie może, O ile nam się zdaje, wy- 
brana rada nadzorcza, gdy to ustawie się 
nie sprzeciwia, mogłaby tymczasowo za- 
łatwić różne przedwstępne czynności w 
zakresie działań jój leżące, jak przegląd 
i uzupełnienie narzędzi ogniowych, przy- 
gotowanie ubiorów dla członków,  obli- 
czenie i obmyślenie potrzebnych na ten 
eel funduszów i t, p., «eo przynajmnićj 
byłoby ważnym krokiem niprzód w 'roz- 
woju: przyszłój instytucyi. “ SAR 


—j-- Stan sanitarny w ostatnich 


dwóch tygodniach znacznój na gorsze| 


uległ zmianie. Wypadki tyfusu i, silnych 
zapaleń płue skłąniać winny do baczniej- 
szego. czuwania nad młodzieżą zwłaszcza 
i dziećmi, 


i skrzypka, Publiczność nasza, jak można 
było się spodziówać, mimo karnawałowój 
pory i przedstawień teatralnych p, Texla, 
licznie zebrała się na ten koncert i przy- 
jęła artystę z prawdziwóm uznaniem. Bo 
t6ż p. Karesz posiada wiele warunków, 
mógących mu zapewnić powodzenie. Głos 
wyrobiony i sympatyczny o skali jak na 
tenora bardzo obszernój, śpiów umiejętnie 
prowadzony, i rozmaite modulacyje głosu 
zastosowane do wymagań kompozycji, 
świadczą o gruntownie przebytych study- 
jach i wymownym są dowodem wysokiój 
artystycznćj! zdolności p. Karesza, Program 
był téżi dobrany z prawdziwie estetycznym 
smakiem i może posłużyć jako dowód, 
że p, Karesz szanując sztukę, nie zapomniał 
o uwzględnieniu . upodobań publiczności, 
Trudno doprawdy powiedzićć co się pu- 
bliezńości z programu najlepićj podobało, 
gdyż po każdym numerze sympatycznego 
artystę przyjmowano serdecznymi ukla- 
skami; zaznaczyć jednak wypada, że Ary- 


mg W Nr. 5 powtórzyliśmy Je z Aidy, Kołysanka p. Kareszą, Aryja 


już urzędówą wiadomość, że dotychczasowy 
prezes tulejszego sądu J.. W. Wiesiołkin | 
przeniesionym został do Smoleńska, Obec- 
nie żegnamy go szczeróm słowem, uznania 
i wdzięczności, Przez ciąg krótkiego mię- 
dzy nami pobytu dowiódł swoją bezstron- 
nością pod każdym względem jak wyso- 
ce pojmował obcwiązki i stanowisko pre- 
zydującęgo w sądzie, który u| nas, był i 
powinien być zawsze wyrazem sprawie- 
dliwości— jednakićj dla wszystkich, Jako 
człowiek p. Wiesiołkin pozostawia pomię- 
dzy nami równie serdeczne wspomnienie, 
gdyż, wolny od uprzedzeń, umiał zespolić 
i zjednoczyć z sobą w zakresie wspólnój 
pracy około wymiaru sprawiedliwości 
wszystkich  przedstawitieli sądowńictwa, 
Życzyć należy, iżby przykład dany przez 
szanownego prezesa, przyświecał, zawsze 
jako wzór godny naśladowania, 


ze Btrasznego Dworu i Nocturne do śpie- 
wu Szopena prawdziwie ` zelektryzowały 
słuchaczy. —P, Karesz odegrał również 
dwa númera na skrzypcach i miła gra 
jego bardzo się publiczności podobała: — 
szezególnićj, efektownie traktuje p. Karesz 
wszystkie miejsca śpiewne i pianissimo 
ma prześliczne; Szkoda, że, o ile nam się 
zdaje, instrument nie odpowiada grze ar- 
tysty, gdyż bezwątpienia na lepszych 
jeszcze skrzypcach mielibyśmy  dopióro 
sposobność podziwiać 'w pełni wszystkie 
przymioty gry p. Karesza, któremu nikt 
zaprzeczyć nie może wysokiego a grun- 
townego muzykalnego ukształcenia, Podo- 
bno p, Karesz udaje się stąd doWarszawy z 
zamiarem dania tam koncertu. Znając 
warszawiaków nie wątpimy, 
mtystę rodaka z otwartemi rękami czego 
p. Kareszowi z sefca życzymy, gdyż na 
io ze wszechmiar zasluguje, 


—js—Dnia 18 b.m. słuchaliśmy p.|  — = W niedzielę 10 b, m. odegra- 
W. Zaleskiego, pozostaje tylko dwóch| J, Karesza cciemniałego artystę — śpiewaka |na była opereta „Kreolka* wobec wy- 


że przyjmą | 


pełniającój wszystkie miejsca w teatrze 
publiczności, żądnój wrażeń zmysłowych, 
której, utwór ten Offenbach'a widocznie 
przypadł do smaku, 

Po kilku lekkich, wesołych ı spiewnych 
sztukach, ukazała się nareszcie we wtorek 
12 b, m. poważna komedyja W. Sardow'a 
p. t. „Safanduły*. Utwór ten odznacza- 
jący się różnymi charakterami i pojęcia- 
mi poczerpniętemi z dawniejszych i no- 
wych czasów, niemało nasuwa ciekawego 
dla myśliciela materyjału, Głównymi sztu- 
ki tój bobaterami są: Margrabia de la 
Rochepeans ((armantrand), rojalista, przed- 
stawiciel zasad arystokratycznych; Leoni- 
das Vuuclin (Waliszewski), doktór, žago- 
rzały jakobin, i Fromentel (Tomaszewiez) 
stetryczały, zamożny mieszęzanin, —których 
los zgromadził pođ jeden dach i wspól- 
nością dziwactw i wspomnień połączył w 
nierozdzielną trójcę. Jéj to, jakby dla 
większego jeszcze kontrastu, Sardou do- 
dał zepsutego moralnie Urbanką syna 
Fromentel'a (Czyszkowski), który: w mło- 
dym nader wieku przeżył się już i cał- 
kowicie wyczerpał w sferze grubych u- 
ciech zmysłowego życia i Rozaliją (Kra- 
jewska) zbyt jaskrawo namalowaną przed- 
stawicielkę dewocyi. Z- drugićj grupy 
działających w komedyi osób, uwydatnia- 
ją się Małgorzata (J. Ozapska), wnuczka 
księcia de la Rochepeans, siostrzenica 
margrabiego, sierota, kwitnąca urodą, 
młodością, jaśniejąca urokiem czystój mi- 
łości, i Marceli Cavalier (Urbański), na- 
dobny młodzieniec, który żywot swój pę= 
dzi w pracy. a trzymając 'się zasad ucz- 
ciwości i honoru, nie igra z prawdzi 
wóm ucznciem, 

Za zbyt musielibyśmy się rozwodzić, 
gdyby nam wypadło szczegółowo opisy- 
wać wszystkie piękności komedyi, która 
jednak, bądź co bądź, mimo "wszystkich 
zalet talentu autora i niezaprzeczonych 
przymiotów sztuki, odkrywa nam ujemną 
stronę Sardoua w zbyt rażąco zarysowa- 
nych usterkach z jednćj strony bigoteryi, 


IV ROA 


"Az drugiój *CYMiZNPKo 
lMniój tóż, z tego" powodu, właściwe 


podstawach: zasad "moralnych. 
Sprawozdanie. o grze ograniczamy na 
następujących uwagach, P., Carmantrand 
'(Margrabia), mając nadzwyczaj trudną 
rolę, przy rozlicznych ciągle zmieniają- 
cych się sytuacyjach, grał dobrze, umiał 
utrzymać dystynkcyją igcharakter magna- 
ta, chociaż niezawsze równie szczęśliwie 
mógł wychodzić %, przeróżnych sytuacyj. 
Pe VTomaszewicz, przy swym prawdziwym 
talencie, | odtworzył: znkkowicie, miczóm 
nieządawala; ;cą się postąć starego egolsty,. 
w- niektórych jednak” ruchach ~ był: prze= 
sadzony. .P, Waliszewski, (doktór. Vauelin) 
wyszędł z gry bez zarzutu, dając na każ- 
«dym=kroku dowód należnego. pojęcia sztu- 
ki i umiejętn=go jój przedstawiania, Nader 
sympatycznym był tóż p. Urbański, który 


przy wszystkich warunkach kochanka, | ni możności, 
jest rzeczywistą ozdobą sceny prowin-| 
cyjonalnćj. Jego powierzchowność, posta- tak paniczny postrach? —zapytasz o 


wa, ruchy dystyngowane, głos dźwięczny, 
„dykogję, , miła, i. wyreóna, przytóm gra 
szlachetna i uczuciowa dają mu prawo do 
-„ najsłyszniejszego uznania; Scenę miłosną, 
«w,którój, szacunek zmienią W przy wizę 
nAi „wywołane potęgą uczucia Małgorzaty, 
oddał wybornie, samój chwili jednak na- 
głćj, stanowczój zmiany w swóm sercu 
„mie, uwydątnił tak, by, moment ten był 
prawdziwym, wyumiem dla, prawdy i arty- 
sty. Panna J. Ozapska, bardzo sympatycz- 
Aai trudną, rolę, Małgorzaty, przy sto 
sownćj dykcyi, i szlachetnych |ruchach 


niedowiargtwa. |rów Francji” — Dziś przy niedzieli opera | raz powiększając szereg przestępnych czy- 
Nik. komiczna w 3-ch aktach, a 4-eh obra- 

ło liczne wprowadzenie: na tę sztukę zach, słowa Adolfa Jajme'go i Wiktora |jego będącym, — drwi z kajdan, kluczy 
dzieci i młedzieży œ chwiejnych jeszcze Waldora, „Ezajęska Faworyta Sultana [n- |i krat więzien 


nych, 


WA X Niedlugo -po wycjerpiet *„piórwożć 
h r kary, obwiniony 6 ktądzież ucie , 
l tu; schwytany, zA 


—m—_ Orłowski!!! A 

Nazwisko to obiega dziś całą naszą 
bliższą i dalszą okolicę — powfarżne z |nA lat 
trwogą lub ciekawością, przy opowiadąaiu | Demblina (lwangrodu), po niedługim tam 
mcy iaia, lub tóż niekiedy i tróóbę | p z anya waczyszoni zbiec 
fantazyjnie ubarwionych wypadków, W |znowu zdołał, Niepewny schronienia w 
mieście czy na wsi,—w salonie czy w |rodzinnćj wiosce, gdzie i żona jego prze- 
karczmie wieiskiój, wszędzie je słyszóć | bywała, odwiedził ją tylko i w coraz dal- 
można; z tą różnicą, że miasto wspomina, | sze za kradzieżą począł się zapuszczać okon 
je z lekceważeniem opiórającóm się: ną | lice, Przytczymany w p-cie częstochowskim, 


7 A| 
LA 


ę.1 


Ni 


t 


straszona panń|B. ciężka te odwiedziny 


W parę dni potóm, czy tóż nazajutrz, 
bo daty nie powtórzono nam dokładnie, 
fześzedł z podobnóm jak wyżćj hasłerm 
ną z kolonij przyległych Moszczenicy, 
wstępując do każdego domu i wybićrając 


i| daninę w pićniądzech, w miarę zamo- 


żności gospodarzy, zda 

Ostatnim, dotąd wiadomym w okolicy 
napadem, była wyprawa w di 5 b, m. 
na dom dróżnika Adama Dobr,yńskiego, 
o którój w ogólnych wyrazach donosi- 
liśmy już w przeszłym numerze, Pomysł 
podobnego; napadu wy rosé musiał z plo- 
tek karczemnych o zasobach A. D., jakie 


ada przebywa? dprenaę „dej „taa „Pdtpds jen ponjan, gandi, okala 


przekonaniu o własnóm bezpieczeństwie; — | z aresztu tamecznego uciekł i powrócił w | ze-sprzedąży własności. swój w „niastecz- 
pod strzechą zaś, wymieniają je z praw- |bliżćj sobie znane strony. Szereg przed-|ku Mstowie miał posiądać, Napad rozpo- 
dziwóm drżeniem bojażni ioobawy, jak |siębranych tu z powodzeniem wypraw za- |częto o gad, 8 +we eztóręch, powtórzono 
gdyby się mówiło o klęsce. spodziówanćj, | kończył się wpadnięciem w „zasadzkę zaś, po energicznóm odstraszeniu, w_go- 
co chwila nam grożącćj -— którą jednak | zręcznie przez straż ziemską ukartowaną |dzinę potóm w podwojonój liczbie rabusi, 
oddalić lub jéj, zapobiec nie mamy siły w m-cu kwietniu 1876 r., we wsi Go-|zaopatrzonych w pałki w sąsiednim ułamu- 
~ | |mulinie. Przywieziony do tutejszego wię- | ne lesie, Dobrzyński bronił się kosą po- 

zienia i ku końcowi r. z. osądzony, przed | raniono go tóż ciężko i dotąd pozostaje 7 
odesłaniem do rot aresztatnekich zbiegł| w szpitalu, Rabusie odziani byli prze- 
ważnie w aresztanckie ubrania; po prze- 
„Jest post trząśnieniu catego domku, tak, że podło- 
gółów o osobistości tój świadomi, więcój niźkiedykolwiek przedtóm, nietylko gę. nawet odrywano, zabrali, wszystko CO 
Niestety, — ną teraz, piórwszym. tylko |bowięm, tak jak poprzednio zdoła zawsze moglo być im przydatne, przedewszjst- 
zupełnie zadawalającą możemy, dać odpg-| zaopatrzyć się w broń palną, (w, często- |kióm więc odzież D., daló) połeć słoniny, 
wiedź. mia oo x aj chowśkićmi schwytano go z pistoletami w | kiełbasy, chléb, masło, nóż duży a Nawet 
| Jan Orłowski, wyrobnik ze swego da- | cęku, w, Gomulinie juź miał dwa inne), |suknie obrzyńskićj, te ostatnie jednak 
| whiejazego powołania, ma lat 29 i po- śle nadto, osmielony powodzeniem, , nie Lai | znaleziono nazajut:z porzucone w po- 
chodzi ze wsi Wodzynka, z gminy Żero obecnie, swé) osobistości na, miejscu. zbro- bijs ach krzakach, Pieniędzy, jeżeli 
| minw prcie łodzkim, Piórwiastkowo zbiegł | dni i zręcznie wyzyskuję grozę, „jaką jego mięli i; iapadnięci, napastnicy nie odzzu- 
„Jako rekrut i, ukrywając się, kradł —co nazwisko Ołacza, B: S (kalii i oałą zdóbyez pod tym względem 
się, zdarzyło. — Bchygtany i osądzony | „(Z licznych przypisywanych my w, tych (stanowiło kilkanaście rubli oddane do- 
przebył w aresztanekich rotach półtrze- czasach, mnijszego lub większego zakro- | browólnie” przez Dobrih 


Któż jest więc ten Orłowski, ie 
be 


czytelniku. — Gdzie się świeżo ukazał? | po raz czwarty, 


omade pmiejętnie wykonała, .Co „do pani | cia roku, i tu to właśnie, jak się. domy- i 


Krajewskićj (Rozalija) to tój gra, w ca- ślać wolno, w dusznéj atmosferze wię 
„łóm- togo. słowa. znaczeniu. była znakomi-. ziennćj, w otoczeniu wyćwiezonych w 


„ tą, Reszta „osób, występujących, dobrze się złóm towarzyszy—w młodem jego. serca 


dtąkóe w miarę zakresu rol zasłużyła, ostatnia lepszych jakichś uczuć zagasła 

Ligzna publiczność wyniosła z tego |iskierką. 7'o pewua bowiem, że odiąd, po 
przedstawienia jak najlepsze przęświądeze- powrocie do domu, mimo pozostawania 
imie o siłach i zdolności artystów towa- pcd. nadzorem policyjnym, Orłowski sry- 
jszystwa p. Lesly, bez zaprzeczenia przo- wa stanowczo, z, wszelkiemi . pojęciami 


t 


ju napadów. przytoczymy tu tylko tray | . „Nie wątpimy, że władze policyjne w 
ostatnie, które dotknęły wcale niezamo- | niezadługim czasie zdołają uwolnić oko- 
żnych ludzi a dwa z nich ciężkim szwane | licę_od szajki tj złoczyktów, tóm niebez- 
kiem na zdrowiu napądniętych się za- | pieczniejszych, , że kieruję nimi cziywiek 
kończyły, ło s "dżikiéj energi, uińiejący zawsze po=u- 
I tak przed paru tygodniami, w okoli- |cieczęe zaopauzyć sięw broń palną i 
each Moszezenicy, upatrzywszy widocznie|wyzyskać stosunki ze wszystkimi podej- 
nieobecność gospodarza domu p. B, le-|rzanego prowadzenia się ludźmi, 
Spika, wpadł do jego mieszkania i zare- "WSDNMNIE 


e dującęgo „na scenie. prowineyjonalnćj. 

ug kę „czwartek, 14 bm. dawano operę 
-Komiezną  „Ładną pęrfumiarką *— wczoraj 
cm; (16 b. m,) utwór sceniczny, Fr, Son- 
„diejgo w 7, obraząch  „Wiąrusy. sztanda- 


T TEN-TEGO... 


"qówćj nauki udzielonéj mi przez p. Her- 
PURAS różgorzałem Jowiszowym iście gni 
iwem: Miałem już zamiar, idąc wzoren 
warszawskich = polemistów, /w piér wszéj 
„<4raz gorączce skruszyć kopiją, z swym 


„przeciwnikiem i zgnieść go na kwaśnej 
Zabrałem się już do poważnego | 


jabłko. 3 
fstndyjum nad” stylem w tego rodzaju 


*śżermierce, gdy nagle, o okrutne bogi!; 
"iczułem podczas tój pracy. pewne znie- | 


jehęcenie i niesmak, a co gorsza stygną- 
_cy jakoś pićrwotny zapał,  Rozważywszy 
chłodno wszystkie pro i contra, potnyśla- 
"łem, że p. Herbutt może i mieć słuszność 
groiniąc inip za wznawianie starych ana- 
tehroniamów. — Zacząłem bić się w piersi, 
„di otar>stał się cud' niesiychany w dziejach 
P prén naszćj, literatury. Ja, obrażony 
„Klucznik Gerwazy, piórwszy wyciągnyłem 

fon do sarówego Jacka Soplicy, Uznając 
"się pokonanym. Ha! Któż wie, może po- 

"Giekąd był te wpływ 'szlacheckiój aureoli 
imienia p. Herburta. 

«1 Bądź co bądź, stając na słąnowisku bez- 
„stronuym osoby trzęcićój, muszę sobie aod- 
„dać tę sprawiedliwość, że zasłużyłem so- 
bie tymi sposobem na cześć współczesiych 
i pomnik potomności. Rzecż bowiem: nie- 
'ułycjans, zadać piórwszy raz klam od 
- więczoelń pewnikowi „że prawda w oczy 
ole” |. 

«Staje więo na tém, że jako najorygi- 
|paluiejszój | uajzacniejszćj osobistości w 
„Piotrkowie postawicie mi kiedyś pomnik. 
Otóż postawcie go w imiejecu widzem np. 
i rżed restaurscyją p. $kiliiskićj, obok usj- 
EAU ii WE 


£: 


(prawa, rzuca społeczeństwu, wyzywającą 


(jak dotąd, mimo chwilowych porażek, zwy- 
| cięzko prowadzi; po stromćj drodze LL, 


komenidowawszy się jego żonie „grożnóm: 
„Jestem Orłowski dawajcie pióniądze” 


rękawicę i wypowiada mu walkę, którą, „Jestem Orlows 
zabrał „od przelęknionój | kilkanaście rubli 


i przybory myśliwskie, lecz, spłoszony, 


_ WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 
ułożone podług dni, i mięsięcy. 

—6 lutego 1570 r. W dzień ś-ej Doroty, 


„stępku zstępuje w otchłań zbrodni i co- 


| drewnianego tylko budynku! " 
= Po przeczytaniu w M 4 Tygodnia, su- | 


czyjómś zbliżaniem się, umknął, Wy- | król Zygmunt August podpisał w Piotrk»- 


piękniejszego może w naszóm mieście, | kosztu na rozprowadzenie na swych tery-| 
obecnie się tam wzńoszącezo niestety |toryjach rur gazowych, jestem  zdecydo- 
* | wany, starodawnym obyczajem, przypuścić 


Nie wierząc jednak: w wielką: pómysło- kich do wzwyż wamiańkowanego klejnotu, |i; 


wość i imaginacyją twórczą potomności, pozwalając im odtąd pieczętować. się, ta- przekład 
| pozwólcie, iż poyodowany miłością własną, | kowym, umieszczać go nad bramamij. i u dgizbów w gaiso cxd 
[owym motorem jak mówią wszystkich | wjazdowemi ich posesyj, „nad drzwiami| | Ius- "Mu L. CZERNEDY. 
. kroków człowieka, hakreślę sam projekt | własnych pomieszkań, na, guzikach. głażofi w duih mię ragzcte" gh" 4074 40 Jan 
monumentu, mającego uwiecznić moją | bowéj liberyi, wreszcie, gdzie: im się tyl-| "SCENA PIERWSZA 
| pamięć. Otóż, gdybym był francaskira re- |ko żywnie podoba. © «000 n) <= po Mor NY pge 
pablikaninem, prosiłbym o, postawienie ko-| Po tych wzajemnych ustępstwach i rz nosa. Ý 
iumny, na któréj szczycie należałoby u-ļ|prawdziwiezasłūżonyek nagrodach, ponie- (Ciąg dalszy), 


—. 


mieścić postać męża dzierżącego w dłoni | waż to karnawal, wypada nam, wyprawić == 
rozwiniętą chorągiew z napisem lud! Obok | sobie stypkę. Wprawdzie jest pewien skru- 
zaś korzących się w pokorze, klerykała z | puł., śmierć papieża... zagmatyąpie kwe-| ui. 

jednój a bonapartystę z drugićj strony. |styi wschodniej... ten tego... tęgo ten... | „Ss ert ) 
Gdybym był angielskim lordem, życzył- | No! ale na to znajdziem radę, ponieważ Ay przyjaciel - przekigte żydzisko! 

bym sobię, abyście zamiast obelisku, po- | niedługo obiorą nowego papieża, `Z eże- „uby alomon! proszę cię tu blizej, = 
stawili niezbyt wysoką platformę, wokoło |go się znów cieszyć wypada, więc rano Pódobno nie chcesz wierzyć mi już więcćj? 
arystokratycznój na nićj postaci, mnhieł można popłakać i pomodlić się, wies | 0 *eeżyg 00 
wyobrażającój, jedną pieścią grożącćj ta- | czorem. nie zaszkodzi. potańczyć. Zresztą, 'Łaskawy” panie... ja przysięgam niebt, 
jestatowi ‘trona, 'a: dragą podającój zgniły | co najważniejsza, suknię kupione, — byłoby | Radbymi. . « mie mogę. Skąd *weainę pie- 
kartofel irlandzkiemu /chłopu,: aby mie | karygodnóm marnotrawstwem nie zużyćj «io Joam WA „niędży? 
brykał,— wokoło tój postaci powtarzam, | 'ch — więć ńiema eo mówić—łetka być Wszystko straciłem, ratując rycerzy. 
życzyłbym sobie, abyście upostaciowali | musi=na bok średnio wieczne zastarzałe | Nikt nie chce oddać. Chciałem właśnie 
handel, przemysł, garkuchnię pełną mgły | skrupuły!! DA AET PESO. Wro 


| Żyd (wchodząc). 
Uwe, Sługa auiżody. 


| po, prostu polskim, szlachcicem t. j. ovygi- 


"SD i "| prosić 
i dymu i spleen angielski. — Ze jednak |, AUpraszam. tylko. 0 dobrego 'węgrzyna |) zwrot, choć,części..: „, „(| i 
nie jestem" eni francuskim rapubl kaninam, |i buk zwierzyny — inaczój nie przyjmuję a Albert | $ 
ani angielskim lordem; ulem się urodził | fetki, Ja wniosę zdrowie mój kie í „braci, Ah, ty rozbojniku! 
ona moje, półóm wszyscy społem WYPi |Gqępym posiadał «choć murią gapść zł 
mu i. szlache je ża pomyslnosé niniejszego" felijetonu, Czyżby Ag AGE OE 
czyzny, prosto więc, posaveie mi pomnik | bez którego nie byłoby przyszło do! tój Lecz dosyć tego; nie bądź tak r arty 
tego kształtu, jak obelisk na Sdskim Placu |okazyjki, a na. zakończenie; wykrzykniem Mój Salomonie di: daj setkę dukatów] d 
w Watszawie. Z jednój jego strony niech |„kochajmy się,” zakąsjwszy, tortem, naf "o" dy” SWE 
świeci napis „aurea libertas*—=z drugiój | którym p nad monogramami wszystkich datki NIEP 
„liberum vreto”— z trzecićj namalujoię bat | obecnych możę być umieszczoną tarcza, a etkę! Ach, panie, kiedy p widziałem, 
i okoncma—. z czwaztćj. mój, klejnot-şzla-| na nićj słońce wstępujące w znak bsra- Betkę dukatów?! To majątek cały! 


nalną mięsząniną, demokratyzmu i szlacnet- 


chiecki—słońce wstępującą w znak baranal nal Do zobaczenia się zatóm na owóm ze- | ba Albert . i 

A propos tego Kia jaotu dowód uzqa- | braniu. ^ ( E *ogh 'Posłąchaj, żydziel Czyż cię wstyd mie 
nia dla wszystkich tutejszych właścicieli Wasz brat ie 5348) w n pali, 

"domów i ar ariig obawiających sig * ui siad | Tegorten benig chcesz własnych ratować przyjaciół? 
. BALI OTUA., I ib; ad ab TE) TUNE ANEETA LI E HEA) | POLISY SB 


w 


wie dekret uwalniający obywateli Piotr- 
Kowa od opłaty cła: w Sktzynnie, mia- 
steczku opactwa Bulejowskiego, jako nicpra- 
wnie . pobieranej. 

8 lutego 1649 r. Jan Kazimierz w Kra- 
kowie, potwierdził przywileje cechu rze- 
źnickiego. 

8 lutego 1787 r. W Warszawie, między 
miastem Piotrkowem z jednój, a urodzo- 
nym Michałem Wężykiem  podczaszym 
piotrkowskim i innymi w tómże mieście, 
propinacyją i posesyją mającymi, z drugićj 
strony, w sądzie J. K, Mości asesoryi ko- 
ronnój zapadi wyrok tej treści, że propi- 
naeyja, namocy praw i przywilejów samym 
tylko mieszczanom dozwolona, u dla rozło- 
żenia opłaty i ciężarów miejskich na przy- 
szłość, na posesyje szlacheckie, odebrania 
i wyrachowania zaległych w tymże re- 


teutów, tak z posesyj jako i propinacyj 


miastu należacych się, komisyja wyzna- 
czona. 

9 lutego 1787 r. Między: magistratom 
i całem  pospólstwom miasta Piotrkowa, 
z jednój, a synagogę żydowską wsi Wiel- 
kućWieś, przytPiowkowie położonój z dru- 
giój: strony, w sądzie, J. K. Mości asesoryi 
kóronćj, w Warszuwie; zapadł wyrok, któ- 
ry, zasądzając się na przywileju Jana III 
w Jaworowie, z r,*1669, żydom na Wiel- 
kięj-Wsi osiadać, handlem, rzemiosłami 
zajmować się dopnszcza, a w samém tylko 
mieście zabrarią, © 

18 lutego 1707 r. Król August II-gi, 
widząc, iz nie skatkował dekret jego wy- 
dany w Krakowie, d. 31 marca 1406 r. 
zakazujący otwierania szkół nowych i po- 
lecający wszystkim sądom i rycerstwu 
województwa sieradzkiego nie dozwalać 
nikomu prócz pijarów, wykładać. w Piotr- 
kowie wyższych nauk, — ponowił tenże 
dekret 18 lutegę 1707 r, i ukarał śmier- 
cią żołnierza, który podpojony ważył się 
go z bram miejskich pozdziarać, Napisał 
przytóm krol do nuncyjusza papieskiego, 
który sam tylko mógł sądzić sprawy je- 
znickie w Polsce, aby,napómńiawszy win- 
nych o względach należących magistrato- 
wi, wstrzymał ich od wykładów szkolnych 
w Piotrkowie; możniejsi również panowie 
imieniem Trybunału i szlachty wojewódz- 
twa sieradzkiego dali dununcyjatary przy- 
Czynne lsty za pijarami w Piotrkowie. 


I8 lutego 1613 r. Na sejmie walnym 
korounym w Warszawie, wśród konstytu- 
cyj pod tą datą zapisanych w Voluminach 
legum, czytamy co następuje o piwie prze- 
woznómm miasia Piotrkowa: „14 na umniej- 
szenie prowentów lustrowanych i poracho- 
wanych, w starostwie piotrkowskióm, z któ- 
rych kwarta idzie, więc i ną zniszczenie | 


Żyd 
Przysięgam Pańu,.. 
Albert 
„ Dosyć, dosyć tegol 
Żądaśz zastawa? Co za brak rozsądku! 
Cóż či dam w zastaw? Może świńską skó- 


rę? 
Gdybym był wstanie co bądź ci zastawić, 
Dawnobym sprzedał. Qzyż ci rycerskiego 
Słowa, psie, mało? = 


yd 
„Pańskie słowo znaczy 
Póki żyjecie—bardzo, bardzo wiele. 
Ono, jak jaki talizman cudowny, 
Może otworzyć dla was wszystkie skrzy- 
i nie, 
Kupców tutejszych: lecz jeśli wy dacie 
Słowo rycerskie innie, Salatnonowi, 
A śmierć was zmiecie, — (czego broń was 
Boże) 
Wtedy to słowo będzie tyla warte, = 
Oo klucz od kulrów zatopionych w mo- 


rzu. 
Albert 
Alboż mnie ojciec przeżyje?? 
5 Żyd - 
Być może. 


Długość dni naszych—nie my wyznacza- 


my. 
Wezoraj młodzieniec, jak róża wyglądał, 
Dziś go do grobu dwóch starców zgrzy- 
białych 
Na barkach niesie. Baron silny jęszcze 
Bóg mu dać może dziesięć lub dwadzie- 
ścia 
Może trzydzieści lat życia na ziemi. | 
Albert 
Ty żydzie, kłamiesz. Ja za lat trzydzieści 
Pół wieku dojdę—cóż mi wtedy będzie 
I po pióniądzach? 


miasta i poddanych do tego starostwa na- 
leżących, i ujmę czopowego, piwa prze- 
woóźne, na szynk zwykli niektórzy do 
Piotrkowa wozić, przedawać i szynkować: 
warujemy to, aby się tego nikt nie wa- 
żył, sub poena centum marcaram (pod ka- 
rą sta marek) i amissione (utratą) piwa 
przewożnego. © co forum w Grodzie Piotr- 
kowskim ad instantiam Tnstigatoris Officii 
Castrensis, takowym cujusvis conditionis, 
absque appellatione naznaczamy. Nie za- 
wierając drogi Staroście naszemu Piotr- 
kowskiemu, piwa te przewożńe przez 
urżędniki swe brać, i według woli swój 
obracać: o co ani od Trybunału, ani od 
nikogo turbowany bydź nie ma. 

A jeśliby do dworu szlacheckiego, takowe 
piwa na szynk były przywiezione, powi- 
nień ten szlachcie ż szynksrzą nieod- 
włoczną ' sprawiedliwość uczynić, abo 
sam zań w Grodzie odpowiadać, winę od- 
łożyć, rzecz osądzoną abo dekret odnieść, 
sine appellatione et motione ut supra". 

20 lutego 1710 r. August II-gi, wskutek 
klęski szwedów pod, Półtawą 1709r. przy- 
wrócony znowu na tron polski, wydał 
20 hitego 1710 r. postanowienie potwier- 
dzające dawnicjsze jego rozkazy i przy- 
śpieszające zamknięcie szkół, jeztickich 
w Piotrkowie, z obawy, jak pisze, aby 
tak, bliskie sąsiedztwo instytutów różno- 
rodnych w jednem mieście, nie stało się 
powodem wzajemnych mienawiści, niezgód 
i nie sprawiło pomiędzy młodzieżą skłon- 
ną do zwad i popierującą stronę swoich 
nauczycieli, rozruchów i zabójstw. 

28 lutego 1874 r. przedstawiciele miej- 
scowój inteligońcyi różnych stanów odbyli 
ww magistracie piotrkowskim pod prze- 
wodmietwem prezydenta miasta, posiedze- 
nie, ua którem uchwalili potrzebę urzą- 
dzenia w mieście Komitetu Sanitarnego 
z 5 sekcyj: 1) wody, 2) powietrza i de- 
zinfekcyi, 3) mieszkań z podziemiami, 4) 
żywności i napojów, 5) szczegółowej sta- 
tystyki śmiertelności, projekt tyle ważne- 
go kómi tetu podali do rozpatrzenia i za: 
twierdzenia Naczelnikowi gubernii. Po o- 
trzymaniu takowego „Komitet Banitarny'* 
w Życie tegoż 1874 r, wprawadzuny do- 
tad tuukcyjonuja, 


Kurespondencyje Tygodnia, 


£ Wólki Prusieckiéj. 
Uzupełniając wiadomość podaną w Ty- 
godniu 6 upadku 300 owiec na jednym z 
folwarków w p-cie radomskowskim, chciał- 
bym, aby podany przeze mnie opis był prze- 
strogą dla właścicieli owiec "karmionych 


przeważnie łubinem, który w roku ze- 
szłym w mojćj okolicy udał się prawie 
wsżędzie. Sprzęt jego trudaym był je- 
dnak ż początku z powodu braku robo- 
tnika i ciągłych deszczów, ziarno przeto, 
które wypadało bardzo prędko norastało 
i temu przypisuję, że w połowie listopa- 
da zachorowało mi nagle stado z 200 sil- 

nych skopów, pasanych na łubinisku, zło- 
żone. Choroba objawiła się zupełnym 
wstrętem do łubinu, garbieniem się, ro- 
bieniem bokami, a w wyższym stopniu cho- 
roby widocznem osłabieniem, opióraniem się 
o ściany | t.p. — W ciągu tygodnia 7 
sztuk upa dło, a użycie natychmiast środków 
czyszczących wstrzymało wprawdzie szko- 
dhiwy rozwój thoroby, owce wszelako do- 
tąd do normalnego stanu sił i zdrowia 
[jeszcze nie powróciły. Inny objaw, w dniu 

15 stycznia r. b. na drugim folwarku, w 
w stadzie pasionćm obficie suchym tubi- 
nem o wiele szersze przybrał rozmiary i 
szkodliwsze pociągnął skutki, naraz bowiem 
zachorowało 360 szt, doborowych, młodych 
owiec. Choroba objawiła się brakiem zwy- 
kłej chęci do jadła; piórwszćj nocy upa- 
dfo: okóło 20 sztuk; nazajutrz, mimo poda- 
'wanych środków czyszczących upadek wzra- 
stal piorunująco, tak, że” w ciągu dwóch 
dni pidło sztuk 200, a przybyły czwartego 
dnia weterynarz gubernijaluy p. Babicki 
zastał z. caléj owczarni tylko około 8Ociu 
sztuk i to bardzo już osłabionych. Dopeł- 
niona przez niego sekcyja na kilku sztu- 
kach wykazała jednakowe zmiany w orga- 
nizmie, a mianowicie: nagromadzenie się 
żółci, wątrobę krachą, nabrzmiałą, po ro- 
zerżnięciu żółtą, a na wierzchu fijoleto- 
towemu plamami pokrytą. Po sekcyjąch 
Choroba zdeterminowana została przez 
p. Babickiego jako febra. żółciowa (febris 
biliosa) niezaraźliwa. 

Taka sama choroba objawiła się w po- 
łowie listopada w majątku Kraszkowice 
w pcie wieluńskim na przeszło 1000 
owcach, z których około 400 wypadło w 
ciągu kilku dm; w parę zaś tygodni po- 
tóm dotknęła tamże wszystkie konie. 
Wezwani weterynarze ż Prus zaopinijo- 
wali, że łubin wtym roku na niektórych 
polach podległ zarazie | z tego powodu 
jest dla inwentarza szkodliwy; dodając, że 
taż sama choroba objawiła się z równą 
gwałtownośćią w kilku miejscowościach na 
Szlązku, natury wszakże tój choroby łubi- 
nu bliżćój mie określili, ani środków rozpo- 
znania jej uie wskazali, 

Wypadki podobne dają nam dotkliwie 
uczuć brak zebrań rolniczych, które mając 
swój organ przychodziłyby w pomoc zie- 
mianom calój okolicy rada lub ostrzeże- 


niem, a nadto, między innemi, pozwoliłyby 
ńp.wspólnermi siłami utrzymywać w miastąch 
powiatowych zdolnych weterynarzy, któ- 
rzy z zamiłowania nauki w podobnych ra- 
zach badaliby przyczyny choroby i sta- 
rali się je usunąć. 

O tém ostatnióm wspominam szczególniój 
i ztego powoda, że dzisiejsza pomoc we- 
terynaryjna, mimo jéj dla ogółu ziemian wa- 
żności, w miejscowościach więcćj zwłaszcza 
oddalonych od miast większych, wiele nie- 
zmiernie do życzenia pozostawia, W powy- 
żéj ap. przytoczonym wypadku, gdy pra- 
gnąc ratować swe stado, wezwałem p. we- 
terynarza w Częstochowie, o mil 2, zamie- 
szkałego, mimo zapewnionego honorary- 
jum, doznałem odmowy, z powodu, jak 
mi oświadczono,—braku czasu. Warto więc 
pomyśleć otóm, by sobie wspólnemi siła- 
mi zapewnić w potrzebie pomoc od dotkli- 
wój ruiny, jaką jest strata inwentarza, choć 
w części przynajmnićj uchronić mogącą. 

Jako przestrogę dla właścicieli owczarń, 
w których owce łubinem są karmione, do- 
daję tu jeszcze radę, aby obejrzeli swe 
stada, a mianowicie jak wygląda białko 
oka owiec, jeśli byłoby ono żółte, zabić 
trzeba parę sztuk i bacznie zrewidować 
wątrobę, a w wypadku nagromadzenia żół- 
ci i nabrzmiałości bezzwłocznie wezwać 
pomocy weterynarza po zupełaćm bowiem, 
widocznóm, że tak powiem, roawinięciu 
cię choroba przybióra charakter niebez- 
pieczny i do uleczenia nader trudny. 

Ignacy Morzkowski, 
Z Łodzi. 

„Wspómnienia teatralne.” Pod tym nad- 
pisem doniesiono w 16-tym numerze „Lo- 
dzer Zeitung“ że towarzystwo dramatycz- 
ne p. Teksla z przyczyn donoszącemu nie- 
wiadomych Łódź nagle opuściło i podług 
jego domysłu gdzieś na suchćj mieliznie 
osiąść może. Chodzi tedy o to, czy Łódź 
jest statkiem, zdatnym tylko do żeglugi po 
jeziorach piwnych rajskiego Paradyzu, czy 
przeciwnie godną jest poważniejszego ną 
nią poglądu. Nagły wyjazd  towarzy- 
stwa dramatycznego z Łodzi nie mógł 
mieć innój przyczyny jak niedostatek wi- 
dzów i z nim dochodu dla towarzystwa, 
aby się bez straty nadal w Łodzi utrzy- 
mać mogło. Godne swój nazwy to miasto 
chwiejne, które nie wié, czy jest stacyją 
tymczasową posłanników kultury tkackićj 
w jćój pochodzie z zachodu na wschód; —czy 
nowóm miastem słowiańskićm, winno szczó- 
rze i otwarcie dążyć do wyjścia z teore- 
tycznego posłannictwa swego ua praktycz= 
ną rzeczywistość, jaka przystoi miastu ob- 
fitującemu w przemysł, bogactwo i oświa- 
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AUVAA 1411101 
Pićniądze!—Pióniądze 
Zawsze i wszędzie pożytek przynoszą, 
Młodziemec-=w złocie sżuka sług pokor= 
nych— 
I bez namysłu garściami go ciska;. 
Śtarzec—w nióm widzi najlepszych przyja- 
ciół, 
To tęż, jak. oka worka swego strzeże. 
bert 
O, niel Mój ojciec nie sług, nie przyjaciół, 
Lecz pana szuka, i złotu sam służy. 
Jak najpokornićjl Jak murzyn niewolnik, 
Jak pies złańcuchal W budzie nie ogrza- 
nój 
Mieszka i wodę zapija cuchnącą, 
Chléb je spleśziały i potnocach całych 
Wejąż cznwą bacznie, szczeka i pilnuje. 
A złoto w skrzyniach spokojnie spoczy- 
2 


i a. 
/ kuszy się jednak, gay się mnie dostanie. 
y > 


Tak, na barona pogrzebie pićniędzy 
Więcćj popłynie niżeli łez żalu. 
Zeszlij nam, Panie, spadek jak najprę: 


dzejł 
Albert 
Amen! 
Żyd 
Możnaby... 
Albert 
Co? 
Zyd 
Eh, nic.... myślałem. ... 
Jest jeden środek..... 
| Albert 
Środek? Jaki? 
, Żyd "' 
Nie wiem... 


Mam znajomege, człowiek to już stary, 


| Bićdny. aptekarz... - 


1 Mi 


(ań 


Albert 
Lichwiarz, jak ty, podły, 
A może lepszy? 

yd 
Nie, panie, Tobijasza 
Rzemiosło inne: on robi lekarstwa ... 
Cudowne krople. .. Jaki skutek po nichl... 
Albert 
Cóż mi do tego? 


Żyd 
W szklankę pełną wody. 
Dosyć trzech kropli— bez smaku, zapachu 
I człek zasypia spokojnie na wieki. 
Albert 
Twój więc przyjaciel truciznę sprzedaje? 
Żyd | 
i truciznę. 
Aiert: 
Tak więc, zamiast złota 
Chcesz mi dać może dwieście kropel jadu, 
Za dukat—kroplę? Czy tnk myślisz żydzie? 
Żyd 
Wolno żartować ze sługi bićdnego.... 
Ja... tylko chciałem.... być możę pan 
także. ,,, 
Myślał tóż sobie, że czas baronowi. .. 
Rozstać się z światem... 
Albert 
Qo!? Mam otruć ojca? 
Myśl taką śmiałeś synewi poddawać! 
Janie, powroża! On mi się ośmielił!! . , 
Czy wiesz przeklęta, żydowska ty duszo, 
Psie, żmijo podła, że cię w mgnieniu oka 
Obwiesić każę!! 
Żyd 
| Przebacz. . przebacz, Panie! 
Já... żartowałem. 


Albert 
Janie, powróz dawaj! 


Tak... 


Żyd 
Ja... žar.. towałem... pióniądze. ..przy” 


niosłem,.. 
Albert 
Precz! precz, psie (tezy A 
(Zyd wychodzi), 
Oto, a prowadzi 
Mnie skąpstwo ojea! Żyd mi się ośmie- 


, 
Myśl taką poddać! Daj mi szklankę winal 
Drżę cały... Janie, jedankże pióniądze 
Sa mi potrzebne... Dopędź żyda jeszcze, 
Weź jego złoto .. Temu oszustowi 
Dam kwit... Lub niel.... Lepićj niech 
nie wraca, 
Judasz Iskaryjot... Oh... nie! Stójl Du- 
katy 
Czuć będzie jadem, jak srebrniki zdrajcył 
Dajże raz wina!!! 
Jan 
Wina już zabrakło, 


Albert 
A to co mi przysłał. 
Remon z Hiszpanii? 
Jan 
Ostatnią butel 
Zaniosłem wczoraj z waszego rozkazu 


Choremu... 
Albert 
Prawda... podaj mi więc wody. 
Przeklęte życie! (po namyśle) Tak... wiém 
; już co zrobię. 
Pójdę uporanieć się o swoje prawa 
Na dwór Hercoga — Nischaj zimusi ojca 
By utrzymywał mię jak syna swego— 
Nie jak mysz szarą, gdzieś w dziurze wy- 


lęgłą! 


Niema ni kropli. 


(Dokończenie nastąpi). 


g 


„nia swego stanowiska. 


|, Braku spójni i solidarności 
dzeniu niektórych rozrywek towarzyskich 
į czynności” obywatelskich nie można od- 
anówić pewnej części mieszkańców Łodzi, 
Dowodem tego występowanie na różnych 
'uróczystościach iwswoich zabawach człon- 
ków towarzystwa strzeleckiego i gimna- 
stycznego, tudzież gotowość ochotniczćj 
straży ogniowćj. Zaprzeczyć nie można, 
"że panują tam jedność i przejęcie się du- 


chem swego towarzystwa. Jeżeli tedy roz- | 


rywka dostępna tylko dla jednćj płci i 
jednego usposobienia mogła się przyjąć, 
‘dla czegóż umysłowa, dostępna dla obu plci 
i różniejszych stopni zamożności, mogąca 
'być powszechną i stanowiąca ważną część 
oświaty doznała, zamiast uznania, ma- 
<«©6szój obojętności? Łódź ma 75,000 miesz- 
"kańców. Na każdóm z cztórech przedsta- 
wień dramatycznych w tygodniu może być, 
rzależnie od rudzaju sztuk przedstawianych 
'350 widzów płacących w przecięciu po 
50 kop. od osoby, lub 500 płacących w 
przecięciu po 35 kop. W tym ostatnim 
(przypadku przypada sześciu do siedmiu 
zwolenników teatru na 1000 mieszkańców 
"Łodzi. "W jednym i drugim przypadku 
może śmiało mieć teatr w przecięciu mie- 
sięcznie 2,800, rocznie 33,600 rubli. Do- 
chodem tym, acz niezbędnym do stałego 
| utrzymania się dobrego towarzystwa dra- 
matycznego, nie może się poszczycić każde 
z teraźmiejszych krajowych towarzystw 
dramatycznych. 

Przyczyna niezgody między stbpniem za- 
możności mieszkańców Łodzi i możebno- 
ścią utrzymania się w niéj stałego teatru, 
a rzeczywistością, leży w małóm upodo- 
baniu inteligencyi i zamożności łódzkićj 

w rozrywkach umysłowych. Zarzuty czy- 
nione Łodzi, że gościnniejszą jest dla przed- 
siębiorców widowisk wykonywanych przez 
zwierzęta tresowane, dla ovozu wędrujących 
tancerek, rozweselających spiewkami, i tym 

, podobnych przedstawi: niższego rzędu, 
„przynoszą wjmę godno.w.i miasta, Jakióm 
Łódź być powinnai zistoty swej być mo- 
ze. Sztuka wyższa jest, prócz nabożeństwa 


"w świątyniach, odbywanego w dnie wolne | 


od pracy, jedynóm pokrzepieniem umysłu 
robotnika, strudzonego pracą całodzienną, 
mającą na celu powszedni tylko pożytek. 
ale na niskie skłonności ludności robo- 
tniczój są córaz częstsze, i Słuszne. Kto wi- 
nien jednak temu stanowi rzeczy, jeżeli nie 
„ taczęść ludności miejskićj, która w prawidło- 
„wym stanie swego życia społecznego bra- 
ci swojćj, niższćj od niój duchem i zamo- 
żnością, przewodniczyć winna? Postęp 
wiedzy i pożytku powszedniego nie uzu- 
- pełniany rozwojem i upowszechnianiem 
piękna zamiast uzacniać i uszczęśliwiać po- 
Jedyńcze osoby i całe spółeczeńsiwa, wzia- 
‘enia tylko ich praguienia do stopuia ta- 
komstwa i wiedzie do walki daremućj, 
a poniżającćj. Poszanowanie piękna prze- 
staje wydawać się ofiarą przy uwzględnie- 
niu pożytków wyższych, jakie przynosi łą- 
'cęząc wę z p.żytkiem i wiedzą. 
W ódź nie jest miasteczkiem, którego nie 


| stać, nu życie pełne pod każdym wzglę- 


dem. Jako miasto poważne pod względem 
statystycznym, przemysłowym i ekono- 
micznym winna raczój dążyć do uzupełnie- 
Jednym z takich 
uzupełniających środków cywilizacyjnych, 
„(a przy dobrym kierunku i zamiłowanie 
piękna rozszerzyć i pożądany wpływ mo- 
ralny wywrzćć mogącym—są bez zaprze- 


- czenia przedstawienia teatralne—jakieko|l- 


wiek zaś towarzystwo dramatyczne dłuższy 


„Dy czas w Łodzi zabawiło, każde może 


stać się stałóm i godnóm poparcia, byle 
się nióm, jako swojem, zajęto, 
i Ad, U, 


„Z BRATNICH STRON. 


W sprawie jubileuszu J., I. Kraszew- 
skiego „Biesiada” przytacza odezwę, pod- 


„ pisaną przez kilku obywateli, którćj je- 


dnakże urzeczywistnienie w dzisiejszych 
okolicznościach może być zupełnie bez- 
owocne. Odezwa ta brzmi: „Kraszewski 
był naszym sąsiadem rolnikiem, należy 
więc ufiarować mu prezent jubileuszowy 
„w <agonie,” bo ion zagon uprawiał, na 
nim czas jakiś się kłopotał, wieś kochał, 
u żywot ziemmiańiski nieraz w swych pi: 
smach odmalował ze znajomością przed- 


JlosBtaeio Ileisypow. 


ZNT 


czywszy się do ogólnój owacyi, ofiarować 
i coś wprost od siebie. Tóm, od siebie, 
byłby najlepszy kawał ziemi z domem, 
ogrodem, jeziorkiem i a pewną iutraty 
z pszenicy, wełny i miodu—bo o cukrow- 
ni nie myślóć. Zdaje nam sią, że zakątek 
taki byłby miłym naszemu dawuemu „spół- 
powietnikowi'* boć wiómy, że u niemców 
w mieście zamknięty, do nas serdecznie 
tęskni,” 


X * 


Wiadomo że w liczbie projektów uczcze- 
nia J. I. Kraszewskiego był i projekt 
przekłądu pierwszćj powieści jego z cyklu 
historycznych a mianowicie: „Starój Ba- 
śni” ma główniejsze języki europejskie. 
Myśl do wykonania niełatwa, choć znowu 
nie tak trudna, bo osób znających język 
ojczysty i nowożytne zarazem jest u nas 
dosyć, a byłoby dobrze, żeby i do uszu 
cudzoziemców doszło w ten sposób echo 
sławy i czci narodowój naszego mistrza, 
Otóż w związku z powyższym projektem 
pozostaje projekt malarza Krakowskiego 
p. Walerego Elijasza, rozebrania przez 
malarzy polskich „Starój Baśni” do ilu- 
strowania. Warto panom malarzom nad 
tém się zastanowić; choć, jak ostatnie wie- 
Ści i nas dochodzą, cały trud tćj pracy 
podjąć ma zamiar gwi p. Andriolli, 
ilustrując starą Baśń w nowóm wydaniu 
za staraniem znanój firmy księgarskićj 
(iebetnera i Wolfa. 

Stowarzyszenie przemysłowców polskich 
w Dreznie najpiórwsze złożyło dar jubi- 
lejuszowy w dzień Nowego Roku. Jest to 
przycisk do papićrów marmurowy. Krzyż, 
dzieciątko Jezus, wokoło mapis, zdobią 
tẹ serdeczną pamiątkę od kolegów—bo 
| Kraszewski jako założyciel drukarni, ma 
prawo i do tytułu przemysłowca polskiego. 

Mieszkańcy Mińska guberrijalnego za 
zebrane rs. 300 postanowili oliarować J. 


broy, który jużnawet zamówicnym został 
| wWarszawie, słuszną bowiem jest rzeczą, 
| aby, to co ofiarujemy ziomkowi, było dzio- 
łem pracy rodzimćj. 

Ostatni z projektów jest pomysłu p. 
M. Kenipińskiego z Sieradza ogłoszony W 
Gazecie Polskićj, by na rzecz J.I. Kra- 
szewskiego, jako pisarza dramatycznego, 
wszystkie sceny polskie urządiły przed- 
stawienia z jego utworów złożone, prze- 
znaczając dochód na korzyść uutora. Po- 
mysl ten nader do wykonania łatwy przy- 
| niósłby, śmiało twiardzić można, znączną 


summę, pozwalając zarazem w nićj pczy-| 


jąć udział nawet tym, dla których nabycie 

pamiątkowego wydawnictwa moze być za 

trudnem. Warto teź, by był uależycie po- 

party przez wszystkie organa prasy Naszćj, 
* z 


Po ośmioletnich zabiegach księgarzy 
lwowskich, sprawa zniesienia cła ou ksią- 
żek polskich sprowadzanych do Galicyi z 
królestwa polskiego i cesarstwa rossj jskie- 
go, pomyśluy wzięła obrót. Złożony obu 
izbolm wiedeńskićj rady państwa projekt 
taryfy celnej znosi w zupełności ełu od 
książek, nut i rycm w obrębie monarchii 
austryjacko-węgierskićj. Książki u nas wy- 
chodzące dotychczas mało były czytywa: 
ne w Galicyi; odtąd, miejmy uadzieję, że 
koniecznie musi być lepićj. 

k 


* 

Doktór Levittoux wysyła na wystawę pa- 
ryską dwa posągi gipsowe, odlane w tor- 
mach, zdjętych przezeń z żywych modeli, 
„Dotąd nie możemy wyjść ze zdumienia, 
mówi sprawozdawca „Kłosów*, nad tém 
'ziełem nieporównanóm, tak ze względu 
na piękność artystyczną, jak i na zręcz- 
ność w pokonaniu trudności technicznych. 
Jak tu bowiem zrozumićć, jakim sposobem 
zdołuno tę masę gipsu, którym żywy mo- 
del oblano, odjąć tak od niego, aby forma 
oprócz podłużnego przecięcia, nigdzie zresz- 
tą najmniejszego śladu -spojeń nie przed- 
stawiała, jak gdyby była całkowitą i je- 
diolta, jakich środków użyto na to, aby 
model utrzymać się umiał w tój pozie po- 
sągowej, lezącój wprawdzie, niemnićj je- 
duak wydatnej i wysoce kunsztownćj, ani 
dtgnąwszy, am palcem, ni powieką nie 
poruszywszy, ni oddechem głębszym klat- 
ki piersiowój nie podniósłszy—i to z usta- 
m. szczelnie zamkniętemi przy oddycha- 
nia tylko nosem?“ 

% 


W Krakowie, wskutek życzenia pozo- 


I. Kraszewskiemu piękny kałamarz Sre- |k 


w urzą- | miotu. Myślimy tu nad tém, aby, _przyłą- | stałój wdowy zawiązał się komitet zupeł- 


nego wydawnictwa dzieł Luoyjana Sie- 

mieńskiego. Jeden tylko jednak dotąd z 

księgarzy p. W. Bełza ze Lwowa zrzekł 

się praw swycu służących mu z poprze- 

dnich wydań na rzecz rodziny; — dwaj inui 

za protestowali. 
+ 5 * 

Teofil Lenartowicz drukuje w Poznaniu 
nowy swój poemat „Król Jan“ z ilustra- 
cyjami, które przygotowywu w oryginal- 
ny sposób. Odpowiednie ustępy do ilu- 
stracyj wyrabia sam w płasko-rzeżbie z 
gliny, z których zdjęcia fotograficzne słu: 
żyć będą do stalorytów lub drzeworytów, 


LJ 

Na zebraniu bistoryczno—literackióm w 
Paryżu, rodak nasz p. Hipolit Swiejkow- 
ski odczytał swój poemat p. t. „Marek Ja- 
kimowski*, osnuty na historycznóm z da- 
rzeniu z wieku XVIL Jakimowski należy 
do tego szeregu krzyżowców, którzy jak 
Zaklika, Prytwic, Wilczek i tylu innych, 
szezerbili krzywe kordy na kackach po- 
nańców, a których najwyższym typem 
był nasz Jan III. Poemat ten, obok tre- 
ści wielce dla nas interesującój, odzna: 
cza się pięknym językiem i wiernie od- 
tworzonym charakterem ducha narodowe- 
go. Btreszczynie tego poematu i niektóre 
z niego ustępy znajdą ciekawi czytelnicy 
w tegorocznym zeszycią styczniowym Bi- 
blijoteki Warszawskaćj, 

* 


> 

W zeszycie lutowym czasopisma „„Ate- 
neum“ mieści się początek studyjum J. 
Ignacego Kraszewskiego pod tytułem , líra- 
sicki, życia i dzieła. Autor kreśląc wstęp 
do swój pracy daje namm wyczerpujący 0- 
braz całej epoki Krasickiego, rozwija z głę: 
boką znajomością historyka i badacza spó- 
łeczeństwą całą osnowę naszych stosunków 
rodzinnych, a to wszystko z miłością ro- 
daka bolejącego nad błędami swych ziom- 
ÓW. 

Wszystkim, którzy pragną rozejrzóć się 
w pouczającym obrazie przeszłości naszćj 
| polecamy tw studyjum. Polecamy je zwła- 
cza starszój i poważnie myślącój mło- 
dzieży szkolnćj, 

x M * 
| Józef Chceiszewski, znany z prac po- 
pularnych cla ludu wWielkiem Księstwie 
Poznańskióm, od Nowego Roku bieżącego 
zaczął wydewać dwa czasopisma „Lech“ 
tygodnik ilustrowany i „Dzwon Wielko- 
polski“, pisao miesięczne dla ludu i mło- 
dzieży także z ilustracyją. 
Ludomir. 


-NOTATKI BBLUOGRAPIZNE 


Treść Pism Peryjodycznych, 


Biesiada literneka Nr. 110 Dr. Dietl 
(z ryc) Jedna krew - powieść (J. Zacharyasiewtez,) 
6.d.—Listy z Zakątka (J, Z Kraszewski) Księżyce 
Marsa, Grób Wiktora Emanuela (zryc.) Wspomnie- 
nie historyczno. Tajemnicze klucze —powieść miss 
Thackeray —e.d. —Kro sika polityczna Sprawozdanie 
handlowe. Okruszyny, Pytanie—OJpowiedź. Lista 


prenumeratorów na wybór powieści J. I, Kra- 
szewskiego. Zadanie—Rebus.—Ugłoszenie. 

Ekonomista Nr. 6. Kwestyja drugorzę- 
dnych dróg żelaznych w królestwie polskiem. 
Handel drzewem. Wskazówki i fakta bieżąee. Bank 
Polski, Stopa eskounty. Tydzień giełdowy, Drogi 
żylazne. Kursa gieldy warszawskićj. Ogloszenia. 

Gazeta Lekarska Nr. 6. Śluzomięssk za- 
toki Highmor'a wypiłowanie szczęki górućj (B. Ja- 
siński), Sprawozdanie z pory zdrojowćj w Solcu za 
T. 1877 (dr. Wyrzykowski). c. d. O działaniu ście- 
śnionego powietrza (dr. W, Brodowski) c. d. Wia- 
domości bieżące. Dodatek: Anatomii chirurgicz- 
uój T. IL ark.*60. Fizyki lekarskićj ark. 8i 9 
Historyi medycyny ark. 9, -Ogloszenia farmacyjno- 
lekarskie. , 

izraelita Nr. 6, Moc narowu, Pogadanki, 
Słów parę o stanowisku prasy wobec żydów. | 
kraju. Haudel, wiersz (Z. Miemojowski) Ogloszenia. 
Odcinek: Z ciasnćj sfery—z podań i papierów fa- 
milijnych, napisala Malwina Meyersonowa.,— (C.d.) 

Przegląd Katolicki Nr. 6. Ks. Prau- 
ciszek Płoszczyński (d, c,) Więźniowie Mamertyn- 
scy—(c.d.) Kronika kościelna _ Korespondencyja z 
Kielc, Odpowiedzi Redakcyi. Biuro luformacyjne. 
Ogłoszenia. 

Mr. 3 Kościół i cywilizacyja. Więźniowie Ma- 
moórtyńscy. c. d. Korespondencyja z Kielc—dok. 
Z ciechanowskiego. Kronika kościelna. Binro iufur- 
macyjne. Ogłoszenia. 7 

Wrzegiąd Tygodniowy Nr. 6. Niezby- 
teczne slówko. John Bull. Kresy dziejowe (44. (+ 
Bem). Usudy polskie w Stanach Zjednoczonych 
(Lifwos) c. d. (Gustaw QCourbet. Kronika lwowska 
Przegląd teatralny. Kronika powszechua. Przegląd 
polityczny. Wiadomości handlowo. Do wszystkich 
Echa VI. 


Tygodnik powszechny Nr. 6. Ale- 
ksander hr. Wielopolski. (Ag. MWiemirowski). O 
turniejach w Polsce (Al Wejnert). Pólpanek—po- 
wieść (St. Grudziński) c. d, Sylwetki— paryskie (K. 
Leszczyc) ©. d<=0 czarownicach (4d. Niemiraw= 
ski). dok. -Mozaika (4/faj, Markiza de Seviguć i 
towarrystwo ówczesucć (E. Burzyńska) c. d, 
Awanturuicy—powieść G. Aimard'a (przeł. M. 8./ 
c. d. Miłość macierzyńska w świecie zwierzęcym, 
Ili, Ryby(W. Niewiadomski) c, dr—To i owo =No- 
tatki Literackie, Korospondencyja z Paryża [Nad- 
wiśłaniay. Biblijografija tygodnia,  Rozwiązawie 
zadania, MByełay- Al. hr. Wielopolski. Mora- 
wianka w stroja slubuym, Przy książce pamiątek, 
Dawne turnieje. 

Tygodnik rolniczy Nr 6. Gospodarno 
żywienie się. O maksimum paszy i nawozów (c. d.). 
Gospodarstwo rolne w Rumunii, Wyklady ogro- 
dnictwa- — Wiadomości krajowe. Rozmaitości. Targ 
warszawski. Odcinek: Początkowe wiadomości z 
chemii rolniczej—(o. d). Dodatek. Ogłoszenia. 

Zorza Nr. 6. Ewangieljs. Przy piwku. Ma- 
rynka i Janek—powiastka (Teresa Jadwiga). Nie- 
zwykła uroczystość w Błoniu, (Mikołaj Gruda). 
Co tam słychać? —Zabawka— Zagadka— eny zboża. 
$> Osoby życzące sobie zapoznać 

się z językiem angielskim i pobić- 
rać jego lekcyje przy wykładzie po pol- 
ska lub po francusku zgłaszać się mogą 
do nauczycielki języka angielskiego, za- 
mieszkałój w domą W. Kamockiego przy 
Alei Aleksandryjskiej, 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
= Zagraniczne 
Berlin—Hamourg 


L. JACOBIUS | SYNOWIE. 
12 lutego 1878 roku, 


Pszenica — austryjacka, rosyjska i rumun- 
ska (*) m. 205—245, biala nicin echa i polska m, 230 
- 260. Żyto z Rygi i Petersburgu m. 146 — 154; 
z Galaczu, Odessy 1 Mikołajewa m. 150— 155; amc- 
rykańskie m, 152 — 165, Je: zamśeń niemiecki ru- 
jmuuski ı galicyjski m. 130—105; szląski, czeski i 
„morawski m- 175—-05 (wyborowy m. 210—230:: 
węgierski m. 178—190 (wyborowy m, 195—220), 
Gwocih na paszę m. 100—170; jadalny m, 210 
— 230, Qbwwkes rosyjski m, 140—100; czeski m. 
170—180. Bkużauwydza —amcrykańska m, 142; 
rumuńska m. 155—167 Fasola (00 kilj mała 
biala m. 10,50 -—11;— większa do 15 m. bobik koński 
m. 850—950 za 5V kilogr, m Kkosiczyma 
(50 kil. bez worka) biala dawna m. 00—70, bar- 
dzo piękuą m. Tb—85; czerwona dawna m, 40— 
52, pięsua m. 55— 60 szwodzka (50 kilj u. 95—105. 
Sporysz (U kil) m 8U—%. Bhzamwioarydy 
(60 kil.) m. 475—350V, Jaja. Po ceme 3,20—3,90 
im za kopę, ziiżonej skusem znacznego dowozu 
Miastu węgierskie i galicyjskie bez pokupu ce- 
na za 50 lal. tedwie 50 mu. Gmowóta czyszczo- 
na kartollana za 100 litrów 43—48 m, melasówka 
43—46 m 

Wypadki polityczne zeszłego tygodnia mimo nie- 
zmiernćj ich wazności nie wywariy dotąd żadnego 
wyrażnego wplywu ua obroty zboźowe. Pszenica, 
żyto i jęczmień, dobrych zwłaszcza gatunków, u- 
trzymały ceny poprzednie, są nawet widoki ich po- 
dniesienia; owies tylko mało poszukiwany, 


Giełda, 


Ostatnie notowanie kursu marki kop. 463; —reli- 
ski austryjacki kop. 80 Papiery wartościowe poszły 
w górę: listy zastawne u 70 kop—likwidacyjne y 
kop. 15 na 100 rs. 


Krajowe. 


Warszawa. 

Pszenien (242 f.) rs 8 kop. 874—do rs. 9 k, 
20. -Zyta (230 fj rs, 6 kop. 556 -Jęczumień 
(202 f.) rs. 4 kop. 80. —@wies (142 f) rs. 3 k. 
Groch (262 £) rs. 5 kop. 1U: — Fasola 
(262 f.) rs. 7 kop, 20.— Gryka (200f) rs. 4.— 
Zienaminiań rs 2 k — Miasta funt k. 40. 


Cena okowity w Warszawie.> „? 


W hurtowćj sprzedaży wiadro rs, 6 k, 
94 do rs. 6 k, 95 — garniec rs. 2 k. 26 
do rs, 2 kop. 6'/. 

W częściowój— wiądro rs. 7 kop. 4 do 


„|rs. 7 kop. 5, garniec rs. & k, 29 do rs, 


2 kop. 29'/,—z dodatkiem 2°/g na korzyść 
kupującego, 


Miejscowe. 


Pszenica (240 1) rs 9. Żyto (227 L) ra 
5 kop. 20. Jęczamień (220 £) rs. 4 kop. 50 
©wiem (140 f) rs. 2 kop 70 do 3 rs Groch 
(260 f) rs. 6, Gryka (200 £) rs. 4, Ziem- 
miaii rs. 1 kop. 00, Nkasła kwarta: k, 70, 


(*) Cena podana jest w markach niemieckich za 
1006 kilogramów, prawie 2500 funtów. 


Redaktor i wydawca A. Porębski. 


UAE" Zgubioną we środę rano chusteczkę odę- 
brać można w redakcyi Tygodnia. 


W drukarni F, Bełchatowskiego w Petrokowie. 


